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NOWINY CGDZSBNNE

Czytelnikom i Przyjaciołom 
naszego pisma składamy 
se rdeczne  ż y cz e n i a  

WESOŁEGO ALLELUJA!

Chrystus Zmartwychwstać!
I g )  Przepiękne, cudowne św ię­

to Zm artwychwstania. Czy może 
być drucie, równe jemu wielko 
ścią, potęgą w ym ow y? Chyba ten 
dzień, w  którym  św ięcim y inną 
niem niej radosną ta jem n icę : że 
Bóg w e w łasnej osobie zszedł m ię­
dzy ludzi, aby razem  z nimi żyć 
i cierpieć, w a lczyć i w  te j walce 
ponieść najw iększą, jaka  może 
być w  oczach ludzkich, klęskę —  
mękę i śm ierć w  pohańbieniu .

A przecież, nadszedł dzień trze 
ci —  i  stało się wiadomem, co 
w  wyroku Boskim wiadom e było 
od początku: zw ycięstw o i jego  
znak —  zm artw ychw stan ie.-

Oba te św ięta łączą się z  sobą 
tak istotnie, te  n ie sposób m ówić
0 jednem, aby nie wspomnieć 
drugiego. Bo je ś li tamto jest A l 
fą » to w  tern mamy Omegę te j 
w ie lk ie j, cudownej ta jem nicy, 
dzięki k tóre j ludzkość otrzvm ała 
odkupienie. Musiała zejść na 
św ia t boskość, aby śmierć czło­
wieka, która przedtem  była kre­
sem wszystk iego, została pokona­
na.

D zień  zm artwychwstania je rt 
dla nas wszystkich n ietylko sym 
boiem —  je s t  także zapow iedzią, 
która m ówi każdem u; N ic  to, że 
um-zesż —  znowu powstan iesz!
1 w  tem leży  jedna z głównych, 
zasadniczych różn ic m iędzy reli- 
g ją  chrześcijańską a innemi —  
jeś l iDysm y, nieza iezn ie od w iary 
i spraw degmatu, pa trzy li na re 
l ig je  jako na potężne czynniki 
ku ltury i na ich ro lę  dzie jow ą w 
rozw oju  ludzkości.  Olbrzym ie, 
wprost rew olucyjne znaczenie, 
jak ie  dla postępu św iata miała i 
ma cyw iliza c ja  chrześcijańska, 
na tem  właśnie tle  szczególn ie 
s iln ie  się uwypukla.

aama powiem  w iara  w tyc ie  
pozagrobowe, to jeszcze bardzo 
n iew iele. M ia ło  ją  p rzecież i g re ­
cko - rzym skie pogaństwo, ale 
jak iż  to lichy i m arny był ten ży ­
wot m ilczących  cieni, gdy  je  
łódź Charona przew iozła  na tam ­
tą stronę! I  do jak iego  ogromu 
rzeczy, jtd yn ie  coś w arte j i na 
istotna uwagę zasługu jącej, ura­
stała na tom tle  doczesność, w 
której zamykało się wszystko —  
cały cel i sen j istn ien ia  cziow ie- 
ka na ziem i, cała istota jego  ży ­
cia i k ieru jących  niem p raw ! I 
g a z ie i tu było m iejsce na m ora l­
ność w dzisiejszem  znaczeniu, 
k iedy etyka Dyla tylko czemś w 
rodzaju  honoru, a nad wszystk em 
górował pożytek albo użycie? 
B rutalny egoizm , indyw idualny i 
zbiorowy, oraz racjonalizm  pano­
w a ły  nad starożytnym  światem  
pogańskim, bo nie mogło być pra­
w dziw ej moralności bez poczucia 
odpow iedzialności —  a to poczu­
cie najsiln iejszy ma grunt we 
w ierze w  żyw ot przyszły.

N ie posunęły także naprzód 
rozwoju  moralności re lig je  Wscho 
du, bo chociaż np. N irw sn e  i 
stopien ie się istoty  ludzkiej 
po śm ierci z istotą bóstwa sprzy 
ja  jednostkowej aseezie i dosko­
naleniu się fak irów  i jogów , ale 
w odniesieniu do ujemnych z ja ­
wisk życia  doczesnego p ow oć -je  
raczej stosunek obojętnej b ierno­
ści (p rzypom nijm y sobie hindu­
ską kastow ość !). Tymczasem jed- 
r ą  z  istotnych cech chrystjan iz- 
mii s której też wynikła jego

wielka ro la cyw ilizacyjna i spo­
łeczna, jes t w łaśnie aktywny sto­
sunek do życia, który wym aga 
czynnego zwalczania zła i nie­
spraw iedliwości. Ten zaś akty- 
w .zm  życiow y wynika logiczn ie 
ze świadomości, że kiedyś pow

będziem y m usieli zdać sprawę ze 
swego życia obecnego.

*
• •

A le  nietylko w  perspektyw ie 
wieków, na tle m isji dziejow ej 
chrystjanizmu, jasnern światłem

staniemy z m artwych i wówczas 1 się znaczy potężny przełom, jak i

się w  stosunku człow ieka do św ia­
ta dokonał dzięki cudownej ta ­
jem n icy Zm artwychwstania. Z e j­
dźmy ku nizinom dnia dzisie jsze­
go : ile  to razy, w  chwilach c ięż­
kich i posępnych, z tego w łaśnie 
m isterjum  spływa na nas spokój 
£ w ielka siła wewnętrzna*

Do polskich serc ze szczegól­
nie silną wym ową przem awia 
św ięto Zm artwyrhwstania. gdy  je  
zestaw im y z tak niedawnym i 
św ieżym  w  pam ięci faktem  na­
szego odżycia jako w olnego na­
rodu —  zwłaszcza gay  trzy  poko­
lenia polskie wychowały się pod

w pływem  słów  w ieszcza o  Po lsce 
jako „Chrystusie narodów ", co  
jeszcze m ocniej spotęgowało ana- 
log ję. D ziś ju ż ona, wprawdzie, 
przypom inana ty le  razy, spowsze­
dniała i zbladła —  jak  blednie i 
powszednieje wszystko, cośmy 
przyw ykli, codziennie oglądając, 
ukażać jako zupełnie oa tu ia ln e  i 
zrozum iałe K to  jednak przezy­
wał ten cud i ma go dotąd w  ty­
czach i w  duszy, znajdu je w  nim 
stale n iewyczerpany zdró j w iary 
i otuchy, znajdu je dowód nama­
calny w ie lk ie j praw ay, w  ea} em 
życiu  św iata się prze jaw ia jącej, 
ale szczególn ie jasnej i w yraźnej 
dla nas, którzyśm y na biegu lo ­
sów' w łasnych je j  potęgę oglą dali.

A  jes t to rów n ież prawda, któ 
ra jedyn ie  dzięki chrześcijaństwu 
s ia ła  rię  udziałem  ludzkości.

Że się życie ustaw iczn ie odra 
dza, w  coraz to nowych formach, 
że ze zbutw iałych pni wyrasta 
m łodj las i że dzieło jednych po­
koleń, ginących, dalej prowadzą 
następne —  o tem  w iedzia ł czło­
w iek oadawna, " corocznie mu c 
tem przypom inało przebudzenie 
się w iosny. T o też  znały wszysttcu 
re lig je  pogańskie w  te j czy innej 
fo rm ie św ięto w iosny, z Którego 
czernały optym izm  życiowy. A le  
św ięto Zm artwychwstania w ie le  
nam w ięce j m owi.

To  n ie  samo tylko —  w  całej 
przyrodzie w idoczne i m ająct 
m aterja ln j, poniekąd w ręcz me­
chaniczny, charaktei —  prawe 
życia, głoszące w ieczną regenera­
cję i kontynuowanie jednej do­
czesności przez doczesrość inną  
T e  —  prawo ducha, k tóry  jes t 
w ieczn ie je d e r  i ten sam, ducha 
który zwycięża śm ierć i sta je  po­
nad nią, bo ma w  sobie znamiona 
bcskości. Ducha, któ”y  może upa­
dać, a le k tóry  nie umiera. T o  —  
tr iu m f idealizm u nad m ateria ­
lizmem W  Zm artwychwstaniu 
znajdu je swój w yraz, a równo­
cześnie pokrzerien ie  i otuchę, 
wszystko to, co w człow ieku w y­
rasta  ponad doraźność i  doczes­
ność.

Zm artwychwstanie jes t wyra 
zem przezw yciężen ia śm ierci. A  
śm ierć przecież, to n ietylko za 
chwila, w  której dobiega kresu 
jakieś istn ienie. Ile ż  to momen­
tów  śm ierci przechodzi każd^ 
człow iek na przestrzen i swegc 
życia, gdy i ię w  nim n ieraz w szy ­
stko łam ie w ew nę+rzn ie i w  gru ­
zy zapada, gdy traci to, co mu 
było najdroższe, gdy w  otęp ia­
łem przygnębieniu  nie W idzi ju ż 
jaśn ie jsze j drogi przed sobą. gdy 
wśród Klęsk życiow ych  zaczyna 
w ątpić w siebie samego i w  to, 
cc mu dotąu było w ia rą  i d rogo ’ 
w .kazem , gdy  g 0 ponętnie mami 
poKusa ugięcia się przed tem, co 
dotąd zw alczai, a porzucenia, c co
w alczył.

W  tych  wszystk ich  ciężkich, 
nieraz przełom owych, chwilach 
ż; eia w ie ki symbol Zmzrtwych 
w stan ie staw ia nam przed oczy 
w ieczną prawaę, że duch ludz* 
i a  w  nim siła, którą w ziął z Bo­
ga, wszelki, śm ierć przewyoieża, 
w szelk ie klęski i upadki. I le ż  w 
k m  jes t nadziei i m ocy! I  dlate­
go, nietylKo poczucie r e iig iin t  w 
nas się krzeni, ale i otucha i!y. 
ciowa, gdy w  dniu tym  pow tarza­
my, jak  co roku i jak  od w ieków :

-  W eso ły  nam d z j  dzień na- 
s ta ł!


